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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  2 4 .  Marca.  — L is t  o t r z y m a n y  z K r a k o w a ,  ta k  się  w y r a ż a ;  

• K r a k ó w ,  dnia  1 9 .  M arca .  I lość  z a m o r d o w a n y c h  o b y w a t e l i ,  oficialistów, 
s łu ż ą c y c h  i s u r d u t o w y c h  jes t  o g r o m n a !  p o sy ła m  ci t u  n a z w is k a  t y c h ,  k tó ­
r y c h  z p e w n o ś c ią  w i e m y ,  że p o m o r d o w a n i  zostali p rz e z  h o r d y  r o z b e s tw io ­
nego  c h ło p s tw a  w  G a l icy i :  W i e ś  i parafia  S ie d l i sk a ,  w  c y rk u le  ta rn o w sk im ,  
p r z y  t rak c ie  od  P i lzn a  do  J a s ła  w i o d ą c y m ,  w  niej  d. 1 9 .  i 2 0 .  Lutego  r. b. 
p rz e z  ban d ę  r o z b ó jn ic z ą  c h ło p ó w ,  p o d  d o w ó d z tw e m  J a k ó b a  S z e l i ,  p o d ­
d a n e g o ,  zn an eg o  z ło c z y ń c ę ,  w y m o r d o w a n ą  zo s ta ła  ro d z in a  B o g u szó w ,  to 
j e s t :  S t a n i s ł a w  B o g u sz  ojciec, s ta rzec  8 7 - l e t n i , n e s to r  o b y w a te l s tw a  z w a n y ,  
b y ł y  szam be lan  d w o r u  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  — N ik o d em  B ogusz  sy n ,  
p a ra l i ty k  od  3 c h  lat  b e z w ła d n y ,  w  łó ż k u  z ab i ty ,  z  ż o n ą  i czw org iem  dzieci.  
— S ta n i s ła w  B o g u sz  s y n  z s w y m  sy n e m  1 6 - l e tn im .  — W i k t o r  B o g u sz  sy n .  
T y t u s  B o g u sz  c h o r o b a  z ło ż o n y .  — K o n s ta n ty  i S ta n is ła w  B ogusze  w n u k i ,  a 
s y n o w ie  N ik o d e m a .  5  i 3  lata m a ją c e ,  zab ra ł  ich d o w ó d z ca  Sze la  , jako  dzieci 
sw e g o  p a n a  w  zak ład  z e m s t y ; ich los nie w ia d o m y  — W  Sied liskach  p r z y  

ł o ż u  c h o reg o  B o g u sza  padli  także  o f ia rą :  7 0 - le tn i  s ta rzec  Ig n a c y  Z a b ie rz e w -  
ski ze S o j e ż o w a ,  K o n s t a n t y  S ł o w i ń s k i ,  w y p u s z c z o n y  w  r. 1 8 4 3  z K uf-  
s t e in u ,  a d w o je  j e g o  dzieci banda  także  p o r w a ła .  — A d a m  P o k a rc c k i  z Go-  
r z e j o w a ,  k s ią d z  f u r s k i  p ro b o sz c z  m ie j s c o w y  także  z ab i ty ,  za  p rz y c h y ln o ś ć  

ku  d w o r o w i .  — D nia  2 1 .  L u te g o  r.  b. z ło ż o n o  2 7  t r u p ó w  na  c m e n ta rz u  pa-"  
rafii Sied lisk .  M a ję tn o śc i  tycli  ro d z in  zn iszczone  i z r a b o w a n e  do szczę tu ,  
lasy  n a w e t  w y c i ę t e ,  ak ta  d o k u m e n t a ,  a r c h iw a  i m e t r y k i  spa lone.  H e r sz t  
b a n d y  c h ło p ó w  J a k ó b  S z e l a  o g ło sz o n y  w  o k o l ic y  p a n em  życia ,  śm ierc i  i 
w ła sn o śc i ,  jak d r u g i  G o n ta  w  H u m a n i u ,  d o  dz iś  dn ia  p o s t r a c h  i zn iszczenie  
ro zn o s i .  U  ty c h  dn iach  t a k ż e ,  to  j e s t  1 8 .  i 2 1 .  L u te g o  r .  b . ,  w  okolicach 
P i lzn a  po zab i jan i  są  o b y w a t e l e : A d o l f  i W ł a d y s ł a w  B o b r o w s c y  z  Ł ęk ,  -  
R o m e r  E m il  z Lejcia, — W o ls k i  O n u f r y  z L u b r z y ,  Wraz z j,ot]ą c ię^ar‘n ą t ; 

i k r e w n y m  P ie n ią ż k ie m ,  — A le x a n d e r  i X a w e r y  S t o j o w s c y  z Brzezia" —  
H rab ia  D om in ik  R e j  z  P r z y b o r o w a ,  k t ó r y  b ro n iąc  się  m ęż n ie ,  u sz e d ł  z żoną  
i dziećmi do  m ias ta  D e m b ic y , ale o g ro m n ie  p o k a le c z o n y ,  o p a t r z o n y  p rzez  
ch i r u r g a  m ie j s c o w e g o ,  tam  sie w  k a n ce lla ry i  dom in ika lue j  sch ro n ić  m u s ia ł ;  
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d o w ie d z ia w sz y  się  o j e g o  o ca len iu  za jad ła  b a n d a ,  n a p a d ła  w  k i lka  d n i  p o ­
tem  Dembice i z a m o r d o w a ła  go  o k r u t n ą  ś m ie r c i ą ,  p a s tw ią c  sie  w p r z ó d y  
w y k l u w s z y  m u  o c z y  i p o o d c in a w s z y  cz łonk i .  _  T u  w  K r a k o w i  także  b a r ­

dzo s m u t n o ,  n h c e  p r ó ż n e ,  gdz ie  n iegdzie  w id a ć  ty lk o  a u s t ry a c k ie g o  żo łn ie ­
rza.  D u z o  oso b  a r e s z t u j ą ,  n ie  o c h ran ia ją c  n a w e t  t y c h ,  co należel i  do  g w a r -  
d y i  n a r o d o w e j ,  i b e z p iec z eń s tw a  p u b l ic z n e g o ,  n .  p. p u ł k o w n i k a  G a w r o ń ­
skiego.

N e i s s c ,  d. 1 9 .  M arca .  —  Dziś  p o  p o ł u d n iu  p r z y b y ł o  t u  2 3  p o w s t a ń ­
c ó w ,  m ię d z y  k t ó r y m i  z n a jd o w a ć  się  m a  j e d e n  z p o z n a ń s k ie g o ,  p o d  e s k o r tą  
z ie lonych  u z a r ó w .  W s z y s c y  s taw il i  s ię  na  k o m e n d a n tu rz e ,  gdz ie  ich p r z e d ­
s ta w io n o  p u ł k o w n i k o w i  F r o h r e i c h ,  k t ó r y  im  o ś w ia d c z y ł ,  iż ż y c z y ł b y  b y ć  
p o dobn ie  z a d o w o l o n y m  z ich  p o s t ę p o w a n ia ,  j a k  k o m e n d a n t  w  Kosel .  W y ­

znaczono  im p r z y tć m  p r y w a t n e  m ieszkan ia  za p o ś r e d n ic tw e m  szefa  p o w s t a ń ­
c ó w  S k a r ż y ń s k i e g o , k t ó r y  p r z e w a ż n y  n a  n ich  w p ł y w  w y w ie r a .  D z ie w ię ­
tn a s tu  w ięc  p o w s ta ń c ó w  z 3  s ł u ż ą c y m i  u m ieszczo n o  w  p o m ie sz k an ia ch  p r y ­
w a t n y c h ,  ty lk o  4  u m iesz cz o n o  w  bas t ion ie  No. 1 . ,  i p r z e z n a c z o n o  im  d o ­

sy ć  w y g o d n e  i z b y ,  a  r o s s y a n in a  do p o s łu g i .  Z  t y c h  4  o s ta tn ich  d w ó c h  
n a leży  do s ta n u  d u c h o w n e g o ,  j e d e n  rz ą d c a  d ó b r ,  a o s ta tn i  z  n ich  b y ł  k u p ­
czyk iem .  O t r z y m a ją  on i  w s p a rc ie  od  r z ą d u  p o d o b n e  j a k  c i ,  co są  u m iesz ­
czeni w  sz a ń c u  p r z e d m o s t o w y m  w  K o s e l  i z  tego  p o w o d u  b ę d ą  do  r o b o t y  
u ż y w a m .  _ i  ię d z y  ty m i  p o w s ta ń c a m i  z n a jd u je  s ię  p ięc iu  S k a r ż y ń s k i c h ,  h r .  
de la A a u x ,  , o ł ty k  i B z o w s k i ,  r e sz ta  p o w ię k s z e j  części są  w ie j  s e r  g o s p o -  
darze .  W s z y s c y  są  o d d an i  p o d  d o z ó r  p o l i c y jn y  i m u sz ą  b y ć  o d  7 .  g o d z .  
w  w ie cz ó r  do  9 .  z ra n a  w  d o m u .  K a żd e  u s i ło w a n ie  r a to w a n ia  się  uc ieczk a  

m a b y ć  k a ran e  w y d a n ie m  z a g ra n ic z n em u  p a ń s t w u .  Jeż e l i  do  t eg o  n ie  d a d z ą  
p o w o d u ,  n ie  n a s tąp i  w y d a n ie  ich  o b c em u  m o c a r s t w u ,  a szczególn ie j  p o ­
w s ta ń c ó w  k r a k o w s k ic h .  M y ln ie  p rz e to  p u b l ic z n e  p ism a  u w ia d o m i ły  o za ­
m ia rze  r z ą d u  w y d a n i a  t y c h  p o w s ta ń c ó w  m o c a r s t w u , k tó re g o  by li  p o d d a ­
ny m i.

B e r l i n ,  d. 1 5 .  M arca .  — D o  o b sz e rn eg o  i g r u n t o w n e g o  dz ie ła  p a n a  
R e d cn  »Zelazne ko leje  Niemiec* p r z y b y ł y  n ie d a w n o  d w a  t o m y  suplementu 
z a jm u ją ce g o  się  s tan em  kolei  w  P r u s a c h  i w  A u s t r y i  aż  d o  k o ń c a  z e sz łee o  
ro k u .  T o m  ten  , k t ó r y  p r z e d s ta w ia  p r u s k i e  żelazne  d r o g i ,  z a w ie r a  n a jp r z ó d

S krzypce  zaklęte.
(Z F rancusk iego).

R u d o l f  K r e u t z e r ,  s ł a w n y  w  s w y m  c za s ie  s k r z y p e k  i k o m p o z y ­
t o r  u le g ł  d z iw n e j  i n i e o d g a d m o n e j  c h o r o b i e .  B y ła  t o  j a k a ś  n i e m o c  
ś m i e r t e ln a ,  j ak ie ś  t a j e m n ic z e  c i e r p ie n i e  d u s z y ,  k t ó r e  p r z y c z e p i a  s ię  c z ę ­
s t o k r o ć  d o  w y ż s z y c h  z d o l n o ś c i ,  b y ł a  t o  ta ż  s a m a  t r a w i ą c a  g o r ą c z k a ,  

j m  *J a s 'i a l ° w ' s i e d z ą c e m u  w  w y g o d n e m  k r z e ś l e  o t w i e r a ł a  tu ż  u nóg 
o d c h t a n  g r o b o w ą ,  j a k b y  d la  tern j a w n i e j s z e g o  o k a z a n ia  n ico śc i  i m a r n o  
ści n a j s z c z y i n i e j Sz y c h  u s i ł o w a ń  d u c h a  lu d z k ie g o .  W i e l k i  k o m p o z y t o r  
p r z e s i a d y w a ł  c a łe m i  d n ia m i  p o g r ą ż o n y  w  d t u n a n i a c h ,  s m u t n y  a ż  d o  
ś m i e r c i ,  j a k  m ó w i  E w a n g e l i a ,  —  o n ie m ia ł  i z a t o p i w s z y  s ię  w  b e z d e n ­
n e j  g ł ę b i  m y ś l e n i a ,  z d a w a ł  s ię  b y ć  n i e c z u ł y m  z u p e ł n i e  n a  w s z y s t k o  co 
go o t a c z a ł o  Z d a w a ł o  s i ę ,  iż ju ż  na  te j  z iem i n ie  ż y j e ,  że  j e g o  u c h o ,  
a r a c z e j  d u s z a  j e g o  s ł y s z y  j u ż w  da li  u r o c z e  a n io ł ó w  c h ó r y ,  z  k tó r y m i  
w k r ó t c e  s ię  p o ł ą c z y .  W y c h u d ł e  j e g o  p a l c e  n i e t y k a ł y  s ię  k l a w is z ó w ,  
a s k r z y p c e  n i e m e  i z a p y l o n e  l e ż a ł y  z a n i e d b a n e  n a  z ie m i

Z  k a ż d y m  d n ie m  w z m a g a ła  s ię  c h o r o b a ,  ś m ie r ć  z b l i ż a ł a  się  s z y b k i m  
k r o k i e m .  J u ż  s ł a w n y  m is t r z  o p u ś c i ł  u l u b i o n e  d a w n i e j  in ię sz k au ic  
s w o je  p r z y  u l i c y  S t .  G e o r g e  i w y j e c h a ł  d o  P a s s v ,  a b y  c z y s t s z e m  o d d y ­
c h a ć  p o w i e t r z e m  i r o z e r w a ć  się  w i d o k i e m  d r z e w ,  ich z ie len ią  k o ły s a n ą  
lek k im  w i a t r u  p o d m u c h e m .  S i e d z ą c  p r z y  o k n i e  w  z a d u m i e  g ł ę b o k ie j ,  
g ł o w y  n i e z w r a c a ł ,  ó c z  n i e p o r u s z a ł  w  j e d n o  w y t ę ż o n y c h  m ie j s c e ;  n ie p o -  
d a ł  n a w e t  r ę k i  b r a tu  A u g u s t o w i ,  k t ó r y  z e  łzam i w  o c z a c h ,  s a m  z w ą t l o n y  
b a  s i l a c h ,  k l ę c z a ł  p r z e z  d łu g ie  c h w i le  p r z e d  o b ł ą k a n y m  m is t r z e m ,  a b y  
z e ń  s ł ó w k o  j a k i e  w y m o d l i ć  ł u b  n a  z b l a d ł e j  t w a r z y  j e g o  jaki u ś m ie c h  p o ­
c h w y c ić .  A u g u s t  K r e u t z e r ,  i le  k r o ć  p o k ó j  b r a t a  o p u s z c z a ł ,  d r ę tw ia ł  z e  
s m u t k u  i r o z p a c z y ,  j e d n a k o w o ż  c o d z i e n n y c h  n i e z a n i e d b y w a ł  o d w ie d z in .

J a k i e ż  b y ł o  j e g o  w z r u s z e n i e ,  j a k a  r a d o ś ć  i o b a w a ,  g d y  p e w n e g o  o o -  
r a n k a  u s ł y s z a ł  z  d a l e k a  o d g ł o s  s k r z y p c y  w y c h o d z ą c e g o  u \ r a t a  
Z l iz a ją c  Się s p o s t r z e g a  w  i s to c ie  R u d o l f a  o d g r y w a j ą c e g o  n a  s w y m  n a j -  
u l u b i e n s z y m  i n s t r u m e n c ie  j e d e n  z  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  s w o i c h  k o n c e r t ó w  
/ . d a w a ł o  s ię  iz w ie lk i  m is t r z  o d z y s k a ł  n a g le  c a łą  ś w ie ż o ś ć ,  c a ł k o w i t ą  s i łę  

eg o  t a l e n tu ,  k t ó r y m  za  la t  m ł o d s z y c h ,  w z b u d z a ł  p o d z i w i e n i e  w  M a r y i  
m i t o a n e c i e .  J u z  t o  ś p i e w  p o w a ż n y  i p e ł n y  r o z w i j a ł  s ię  z w o l n a  r o z b u -  

-a jąc  w  d u s z y  r e l ig i jn e  u c z u c i a ,  j u ż  t o  t y s i ą c e m  c u d n y c h  o d m i a n  u r o -  
l a i c o n a  ł a n t a z y a  s y p a ł a  i s k r y  z p o d  c z a r o w n e g o  s m y c z k a .  A u g u s t  

o s ł u p i a ł y  z  p o d z i w u  n ie ś m ia ł  n a  k r o k  p o s t ą p i ć ,  n ie ś m ia ł  s ię  u k a z a ć  
z  o b a w y ,  a b y  t a k  s z c z y t n e j  m u z y k i  n i e p r z e r w a ć .  M is t r z  n i e c z u j ą c  t r u d u  
[uczen i  n i e z in ię s z a n y ,  z  w z r a s ta j ą c ą  c o r a z  s i ł ą ,  c o r a z  w s p a n i a l s z e  w y d o ­
b y w a ł  t o n y ,  a  p o l o t  j e g o  w z b i ja ł  s ię  c o r a z  w y ż e j .  N a k o n i e c  A u g u s t  
w y r w a ł  s ię  z  u n i e s i e n i a ,  k t ó r e  g o  d o  m ie j s c a  p r z y k u ł o ,  o t w o r z y ł  d r z w i  
a b y  w s t r z y m a ć  n i e b e s p i e c z n e  w z r u s z e n i e  b r a t a ; . . . .  c o  z a  w i d o k 1 R n !  
d o l f  z  d a le k a  o d  k r z e s ł a  s w e g o  s ta ł  na  ś r o d k u  z  g ł o w ą  d o  g ó r v  w z n i e  
s ‘o n ę ,  z  w z r o k i e m ,  w  k t ó r y m  p a ła ło  n a t c h n i e n i e ;  k i e r o w a ł  s m y c z k i e m  
z t a k ą  b i e g ł o ś c i ą ,  j a k i e j  n ik t  ,1Im n > epos iada ł ,  a  r ę k a  j e g o
ż a d n e g o  m u  m e  s t a w i a ł a  o p o r u ,  c h o c i a ż  o d  c z a s u ,  k i e d y  ją  z ł a m a ł  t r u d n o  
j ™  M o  „ i ,  „ ta d * . A u g u s t  m u s i . l u 2 v ć  l a g o d n e g o  gV aV u “ d J ™ . ) " ”  
I  f "  ' M t r a m e n t ;  w te n c z a s  d o p i e r o  Rudolf p o j n a l  t e g o ,  t ! „ . v  s t a l  

ń i e c h c i a łUClł ^  "  ,?C‘a ’ 0 3  k t o r e S °  o d  d a w n a  an i  s p o j r z e ć

A u g u s t  n ie ś m ia ł  u w i e r z y ć  w  t a k  c u d o w n e  u z d r o w i e n i e ,  s t r a c h  en  
P r z e j m o w a ł ,  c h o c ia ż  n ie  m ó g ł  p o j ą ć  i s t o tn y c h  p r z y c z y n  s w e j  o b a w y  

a lo  m u  się ,  iz w id z i  ś w ia t ło  d o g o r y w a j ą c e ,  k t ó r e  r a z  j e s z c z e  n im  z ° a -  
e  j a s n y m  i s z e r o k i m  b u c h a  p ło m ie n ie m .  —  J e d n a k o w o ż  R u d o l f  o b w i ­

s ły  n a  r a m i e n i u  s w o j e g o  b r a t a  s p o g l ą d a ł  n a  o k o ł o  w z r o k i e m  p o d z iw ie n ia .
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n ajn ow sze  ńrzędowe postanow ien ia  o tym przedmiocie; potem następuje  
mniej więcej dokładne opisanie 5 5  pruskich k o le i ; które częścią skończone,  
częścią bu d o w a n e ,  częścią s tan ow czo  zaprojektowane. Jak sz c ze g ó ło w e  są  
te op isy  na n iektórych m iejscach ,  dowiedzie ta uw a g a  n. p., że  stosunkom  
kolei reńskiej w  z e s z ły m  roku 5 0  stron książki  j e s t  p o ś w ięco n y ch .  — 
J e s t  w  ogóle  o 2 4  drogach żelaznych nadreńskich m o w a ,  z k tórych  natu­
ralnie n iektóre są  projektowane dopiero. Ze  projekt poprow adzen ia  kolei  
z Bonn przez  K ob len cyą  do M oguncyi przyjdzie  do sk u tk u ,  o tern, m ów i  
au to r ,  bynajm niej wątpić nie n a l e ż y ; bo jeżeli  k o le je ,  które się  już od p ó ł ­
no c n e g o  morza aż do Bonn rozciągają ,  od adryatyckiego  morza do M o g u n -  
cyi  p op row adzone  będą ,  jeżeli  ta droga z O stendy do T riestu  najkrótszą  
j e s t  z Angli i  do wschodnich In d y i ,  jeże li  w krótce  po  ukończeniu  łrancuzkiej  
północnej kolei (z P a ry ża  do belgijskiej granicy) i kolońsko-m indeńskicj  

(z Berlina do Renu),  znaczna liczba dotychczas nad R en  p r z y b y w a ją c y c h  p o ­
dróżnych  nadzw yczaj  się  p o w ię k s z y ,  jeżeli  żegluga p a r o w y c h  s tatków , któ­
ra w  niektórych latach przez kilka m iesięcy  zupełnie  sp o cz y w a ć  m u s i ,  p o ­
trzeb zaspokoić  w cale  nie będzie z d o ln ą , to  każdy p r z y z n a , że zelazna ko­
lej w  dolinie reńskiej do najn iezbędniejszych potrzeb czasu należy. Ze w z g lę ­
du na bingeńsko-saarbriickską projektowaną kolej m ó w i  p Reden co nastę­
p u je :  „Przytoczone  o po ło żen iu  drogi i o potrzebie kom unikacyi ‘szcze g ó ły  

zapew nia ją  n a s ,  że  p rzed s ięw zięc ie  b y ło b y  korzystne  i ła tw e  do w y p e łn ie ­
nia. Już  teraźniejszy  transport m ied zy  M o g u n c y ą  i B ingen z jednej s trony ,  
a Saarlouis z drugiej s trony ,  za k ry łb y  procenta potrzebnego kapita łu;  do­
dajm y do tego nie obrachow ane  k o r z y śc i ,  jak ieby  s p ły w a ły  na k o le j ,  idącą  
przez bogate w  w ę g le  zaopatrzone okolice rzeki S a a r ,  przez p iękną i uro­
dzajną dolinę  Nahe.« P r z y  końcu książki daje p. R eden  in teresow ne tabe­
laryczne  zes taw ien ie  w s z y s tk ich  pruskich kolei p rzy  końcu  zesz łego  roku  
p o d łu g  w y ż e j  w zm ia n k o w a n y c h  r ó żn ic ,  t. j .  c z y  są sk o ń c zo n e ,  c zy  zaczęte  
albo też projektow ane  d o p ie r o , i to  t a k , że ich d łu g o ś ć , kapitał do za ło ż e ­
nia potrzebny  i cena mili w  przecięciu w yszczególn iona  w  po jed y n czy ch  
rubrykach. Ztąd w y n ik a ,  że  w  kró les tw ie  Pruskiem przy  k o ń cu  r. 1 8 4 5 .  

drogi żelaznej skończonej  b y ło  1 5 0 , je mił niemieckich, zaczętej 1 4 8 , 0 2  n - 
m., p o tw ierd zo n y ch  1 8 4 ,7 3 1 1 . m., mniej lub więcej p e w n o  pro jek to w a n y ch  
2 0 3 , 2  n. m . ; razem w ie c  6 8 6 , u  11. m. D ajm y na t o ,  że jakaś częśr  p r o ­
je k to w a n y ch  kolei nie przyjdzie  do sk u tk u ,  to przecież z. pew n o śc ią  tw ie r ­
dzić m o ż e m y ,  że w  przeciągu 1 0  lat w  P rusach  u k o ń czo n e  koleje o k o ło  
6 0 0  niemieckich mil d ługości  w y n o s i ć  będą — bardzo pocieszający  rezultat  
ze  w z g lę d u  na rozleg łość  P ru s  w  p o r ó w n a n iu  7. i n n e m i  k r a j a m i .  Skończon e
koleje  kosztu ją  4 4 , 3 3 7 , 8 5 0  tal., pozaczyn ane  mają 4 4 , 2 4 6 , 3 1 0  tal., p r o ­

je k to w a n e  zaś 6 2 , 0 8 4 . 5 0 0  tal. kosztow ać.  P ro je k to w a n y ch  wreszc ie  koszt  
na 5 3 , 1 6 0 , 0 0 0  tal. obrachow an y .  B y ło b y  zatem do w y b u d o w a n ia  w s z y ­
stkich kolei 2 0 3 , 8 2 8 , 6 6 0  tal. potrzeba. D o  końca roku b y ło  ju ż  zebra­
n y c h  p ien ięd zy  6 4 , 4 0 6 , 7 8 0  tal.; zostaw ało  zatem jeszcze  1 3 9 , 4 2 1 , 8 8 0  
tal. M o ż e m y  zatem z p e w n o śc ią  p r z y ją ć ,  po odrachow aniu  tych  projekto­
w a n y c h  k o le i ,  które m oże  do skutku nie p r z y jd ą ,  że do w y b u d o w a n ia  
w s z y s tk ic h  kolei pruskich o k o ło  1 2 0  m ilionów  ta larów potrzeba. W  prze­
cięciu przypada na milę skończonej  kolei 2 9 5 , 2 7 0  tal.,  na milę  zaczętej  
2 9 8 , 9 2 1 ,  na milę potw ierdzonej  3 3 6 , 0 9 0 ,  na m i l ę  wreszc ie  projektowanej  

2 6 1 , 6 5 4  tal.;  w s z y s tk ich  zaś kolei pruskich razem w  przecięciu na milę  
2 9 7 , 0 7 9  tal. — Mila zatem potw ierdzonej  kolei najw ięcej k o sz to w a ć  ma, 
a to z tego  p o w o d u , że  p o m ięd zy  potw ierdzonem i kolejami w id z im y  także  
8 5  mil bcrlinsko-królewieckiej  dro g i ,  która na 3 2  m i l io n ó w  (dla mostu  

przez  W i s ł ę ,  k tó ry  sam 6 .j miliona k o sz to w a ć  ma) oszacowana.
Z trzech obranych i do n a jw y ższe g o  zatwierdzenia  podanych  kandyda-

“W i d o k  u r o c z e j  o k o l i c y ,  r o z le g łe  p a n o ra m a  P ary ża  r o z w in ię t e  p rzed  jego  
o c z v i n a ,  z d a w a ł y  m u się  j a k b y  p ie r w s z y  raz na w id n o k r ą g  r z u c o n e ;  
z  w ł a ś c i w y m  s o b ie  u śm ie c h e m  w y r z e k ł  im ię  s w e j  ż o n y .  s w e j  b r a t o w e j ;  
z a s ło n a  c ie rp ień  t a j e m n y c h ,  która  d o t y c h c z a s  p o k r y w a ł a  j e g o  źren ice ,  
na g le  o p a d ła .  U n ie s i o n y  radośckj z  lak  c u d o w n e g o  u le cz en ia  A u g ust  
K r e u tz c r  p r z y p i s y w a ł  je  t y l k o  w z r u s z e n iu ,  k tó r e  m u z y k ą  r o z b u d z o n e  
w s l r z ę s ł o  c a ły  organ izm  w ie lk i e g o  mistrza. A b y  d o k o n a ń  n ie ja k o  c u d u  
p o d a ł  z n ó w  s k r z y p c e  R u d o l f o w i ,  l e c z  ten o d e p c h n ą ł  in s trum ent  z. odrazą ,  
a tw a r z  je g o  r o z ja śn io n a  za p a łem  nagle  się zaćm iła .  „ S ió d m y  raz, tak,  
s i ó d m y  raz ,"  z a w o ł a  c ic h y m  g ł o s e m ,  padając  na k r z e s ło  i k r y ją c  tw a rz  
s w o j ą  w  w y c h u d ł e  d ło n ie .  _

A u g u s t  p r z e l ę k n io n y  tak nag łą  z m ia n ą ,  c h c ą c  b łąd  sw ó j ,  jak m n ie ­
m ał n a p r a w ić ,  sa m  grać zaczą ł .  A l e  z a l e d w o  strun  sm y c zk iem  d o tk n ą ł ,  
R u d o l f  p o r y w a  s ię  i w y d z ie r a  m u in stru m en t  z  ręku.  „ N ie  graj bracie ,"  
z a w o ł a ,  „nie  graj ,  je st  to  s i ó d m y  r a z ,  s i ó d m y  r a z ,  m ó w ię  ci « A g d y  
s ię  August o p ie r a ł ,  w y r y w a  m u  R u d o l f  in stru m en t  1 w y r zu ca  g o  o k n e m ,  
w  g w a ł t o w n y m  p rzes trachu .

„ C z y  ty n ie w ie s z  b r a c ie ,  jak ie  p r z e z n a c z e n ie  z  tym  instrum entem  
p o ł ą c z o n e ?  J est  to  s ió d m y  r a z ,  p o w ta r z a m  c i ,  s i ó d m y  raz.«

Z a d u m a w s z y  się  na c h w i l ę ,  a b y  lep ie j  m y ś l i  s w o j e  z eb r a ć ,  p r z e m ó ­
w i ł  s ł a b v m  l e c z  w y r a ź n y m  g ło se m :

„ P e w n e g o  d n ia ,  ty  w ie s z ,  o p u śc i łe m  F r a n c y ą ,  nioją przybraną o j ­
c z y z n ę ,  a b v  z w i e d z i ć  N ie m c y ,  gdz ie  s ię  n a sz  o j c ie c  u r o d z i ł ,  gdz ie  ż y ł  
p r z y ja c ie l ,  z  k tó r y m  w  c ią g ły c h  b y łe m  s t o s u n k a c h ,  k t ó r e g o  w s z a k ż e  n i ­
g d y  n iew idz ia łem .  A jedna k  g d y ś m y  p isy w a li  d o  s i e b ie ,  o n  mnie m ia n o ­
w a ł  R u d o lfem  K r e u lz e r  s w y m  b r a te m ,  ja g o  n a z y w a ł e m  bratem  L u d w i ­
k ie m  B e e th o v e n .  W i e s z  j a k e ś m y  s ię  p o zn a l i  i p o lu b i l i  n a w za je m . P r z e ­
p ę d z i w s z y  p e w n e g o  razu  całą n o c  na graniu j e g o  u t w o r ó w ,  nap isa łem  d o

tó w  na tutejsze  miejsce nadburmistrza, został  tajny radzca regencyjny  Kraus-  
nick p o tw ie r d z o n y ,  k tóry  zatem p o d ług  praw  miejskich urząd ten az do 

śmierci p iastow ać będzie.
K o b l e n c y ą ,  d. 1 6 .  Marca. — Nasza landwera jest  teraz zaw sze  na to  

p r z y g o to w a n a ,  że  niezadługo stanie pod  chorągw ie.  W czoraj  przy  apelu  
napominał kilkakrotnie dow ódzca  tutajszej kompanii l a n d w e r ó w , prezes są­
du z iemskiego O lfers ,  s w y c h  w o j s k o w y c h ,  aby się  mieli na bacznośc i ,  bo 
każdej chwil i  m ogą być  do czynnej s łu ż b y  p o w o ła n i;  dla tego to każdy na­
tychm iast w  razie zmienienia mieszkania o tern w ładzę  zawiadom ić o b o w ią ­
zany. Z początku będą zapew ne  sami ty lko  nieżonaci do s łu żb y  pociągam.  
— \V  ogóle  m ó w ią  m iedzy  oficerami o znacznem wzm ocn ien iu  wojska nad 

Renem.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N I ! .
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k ó w ,  d. 1 6 .  Marca. — Od wczoraj nie pozwalają  się  w id y w a ć  

z a r esz to w a n y m i,  k tórych  mają w  pod ejrzen iu ,  iż działali w  rew o lu cy i .  
Bankier W o l f f ,  minister skarbu za rew o lu cy i  ma areszt d o m o w y , nie za 
m inis ters tw o ,  którego się  podjąć m u s ia ł ,  w e d łu g  a rtyku łu  rew o lu cy jn eg o ,  
zagrażającego utratą g ł o w y  n ie p o s łu s z n y m , lecz z p o w o d u  znacznych  siunm  
które rew o lu cy o n iśc i  zabrali w e  W i e l i c z c e  A ustryakom . A resz tow ano  
tu także wie le  kobiet. K o b ie ty  zapałem do sp ra w y  r e w o lu c y j n e j , prze­
w y ż s z a ły  zieraz m ężczyzn  i o p o w ia d a ją , że jedna z kobiet przysz ła  do d y ­
ktatora T y s s o w s k i e g o ,  a będąc p ozbaw ion a  jednej ręk i .  prosiła g o  o broń  

dla d r u g ić j , z którą poszła  w a lc zy ć  na P o dg ó rze .  Mniej skom prom itow ani  
o b y w a te le  puszczani b y w a ją  ty m cza so w o  na w o ln o ś ć ,  jeżeli  za nich ręczy  
dw ó ch  bogatych obyw ate li  całym  majątkiem. A resztow ania  odb y w a ją  się  
bez końca po  w s ia ch ,  w  mieście i miasteczkach. Gruba żałoba o k ry w a  
miasto c a łe ,  nikt się nie pokazuje  w  kościo łach ,  na ulicach,  a firn mniej  
na przechadzkach. Ż y d z i  dawniej nie mieli prawa u k azyw ać  się  podczas  
niedzieli w  m ieśc ie ,  teraz korzystając  z  prawa r e w o lu c y jn e g o ,  em ancypu-  
jącego ich także do w o lnośc i  zupełnej o b y w a te lsk ie j ,  pokazali się  w  nie­
dziele  z p e w n ą  bojaźnią.  N ie  w iadom o czy li  im p o zo s ta w io n ą  zostanie  ta 
w o ln o ś ć ,  czyli  też nie chciano uw ażać  na ich obecność w  m ie ś c ie .— R o ssy a -  
nie w y sz l i  z miasta zupełnie  i ty lko  na wsiach pozostaw il i  2  bataliony pie­
ch o ty  i 3 0 0  kozaków . R o ssy a n ie  ściągnęli  w  okolice krakow skie  2 0 , 0 0 0  
w o js k a ,  a ty lko  5 0 0 0  stanęło pod  miastem K rakow em . — Ja k  ty lko  p ierw -
s z a  w i e ś ć  r o z e s z ł a  s i ę  n a  p o g r a n i c z u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  n a t y c h m i a s t  z e -

brał o b y w a te l  Mazaraka z f h e b d o w a  c h ło p ó w  i nimi dow odził .  W  okolicy  

ty lko  mała liczba była R o s sy a n ,  Mazaraka sc h w y ta ł  4 0  k o z a k ó w ,  k tórych  
r o zb ro i ł ,  lecz nad nimi s ię  nie p a s tw i ł ,  o w sze m  nakarmił ich doskonale.  
Inny o b y w a te l ,  nazwisk iem  W en d a  z Brzeska p o łą c z y ł  się  z  p ierw szy m .  
R u sz y l i  spo łem  i w  tryumfie do K rakowa. Ztąd w y d a ł  Mazaraka do s w y c h  
przyjac ió ł  w  Polsce  o d e z w ę ,  aby  poszl i  za je g o  przykładem. W i e l u  z nich  
okazało o c h o t ę , lecz ociągali się  nieco z w yk onan iem  i kuć kazali broń. Inni 
donieśli  rządow i o tym  ruchu i prosili  o p o zw o len ie  uzbrojenia ssvych chło­
pów' dla bezpieczeństwa p a ń s tw a ,  w  okolicach o g o ło co n y ch  zupełnie  z w o j ­
ska. Rząd na to zezw o li ł  a szlachta zaczęła w szędz ie  i publicznie p r z y g o ­
t o w y w a ć  broń. T ym czasem  R o ssy a n ie  ńadeszl i ,  zanim to w ą tp l iw e  stano­
w isko  uzbrojone działanie sw o je  rozpocząć  mogło. C h ło p y  w  o w y c h  oko­
licach podobno niechętnie brali się  do oręża przec iw  R o s sy a n o tn , zapew ne  
z o b a w y  przed Sy b er y ą .  Po w ejśc iu  R o ssy a n  do K ra k o w a ,  p ierwszem  
pytaniem było  ich o Mazarakę. P o do bn o  g o  tu odkryto  i uw ięz ion o .

n ie iTo z  ra na ,  iż go  p o d z i w i a m , że  go  k ocham . T e g o ż  sa m e g o  p o ra n k a  
'i o'"tej sam ej niem al g o d z in ie  w y c h o d z i ł  z  W i e d n i a  l is t ,  list B e e th o v e n a ,  
w  k tó r y m  p isa ł :  „ „ R u d o l f ie ,  d o p ie r o  c o  p r z e c z y t a łe m  p a r ty tu rę  L o d o -  
isk i;  k o c h a m  c ię  i po d z iw ia m ." "

„ U d a łe m  się  w i ę c  d o  W ie d n ia  i p rzez  c a le  tr.zy m ie s ią c e ,  k tóre  tara 
p r z e ż y łe m ,  n ie o p u śc i łem  ani na c h w i lę  R e e th o v c n a ;  g d y  s iad ł  p r z y  f o r ­
tepianie  p r z y s łu c h iw a łe m  m u się 7, czc ią  i p o k o r ą ,  a g d y ś m y  s ię  razem  
błąkali  p o  u l icach  W ie d n ia ,  k a ż d y  w y r a z ,  k tó r y  s w y m  d ź w ię c z n y m  g ł o ­
sem  w y m ó w i ł ,  g ł ę b o k o  w n ik a ł  w  m e  se r ce .  P e w n e g o  w ie c z o r a  c h o ­
dząc  p o d  d rzew am i Prateru i ro zp ra w ia ją c ,  jak z w y k l e ,  o  p o e z y i ,  o  m u ­
z y c e ,  u s ły s z e l i ś m y  na raz d ź w ię k  s k r z y p c y .  P o c ią g  s m y c z k a  tak b y ł  
z r ę c z n y  i d o b itn y ,  instrum ent  zaś  tak c u d o w n e  w y d a w a ł  to n y ,  iz e śm y  
natychm iast  p o b ie g l i  w  tę s t r o n ę ,  z  k tórej  nas o d g ł o s  d o c h o d z i ł .  N a d  
w sze lk ie  s p o d z ie w a n ie  u jr z e l i ś m y  s ta r c a ,  n izk iego  w z r o s t u ,  w  nędznej  
o d z ie ż y ,  k tó ry  grał p r z y  ś w ie t l e  la m p k i ,  w  sr o d  c i e k a w y c h  s łu c h a c z ó w ,  
a przed  nim na z iem i leża ł  k a p e lu s z  d o  zbierania ja łm u ż n y .

„ B e e th o v e n  p o s k o c z y ł  ku m e m u ,  p rzycisn ą!  g o  z  un ies ien iem  d o  
serca i z a w o ł a ł : „ N ie  tu  m ie jsce  dla c iebie ,  n ie  tutaj c ię  s łu ch a ć  p o w in n i ,  
lecz  na d w o r z e  w ie d e ń s k im i  I n ie  za parę n ę d z n y c h  k r e itza ró w ,  le c z  za  
ty s ią ce  z ł o t a , _ b o  w  s w e j  sz tu c e  n ie  m asz  p o d o b n e g o  s o b ie ! «

P o n ie w a ż  te n ie sp o d z ia n e  uśc isk i ,  ta nam iętna p o c h w a ła  s p r o w a d z i ła  
m n ó s t w o  c i e k a w y c h  k o ło  B e e th o v e n a ,  p r ż e to  w c ią g n ą łem  i je g o  i starca  
do  p o b l isk ie j  winiarni.)

"Jakim  sp o s o b e m  d o  takiej  n ę d z y  d o j ś ć  m o g łe ś ,  iż talent tw ó j  n ie -  
p o j ę t y  p o  ulicach m arnujesz ,"  z a p y la ł  g o  s ię  B e e t h o v e n ,  g d y ś m y  w s z y ­
s c y  trzej przy  s to l iku  us iedli .  . .

S ta rzec  sp o g lą d a ł  11a B e e th o v e n a  z  za d z iw ien iem  1 p o c z ą  raczei  m ó ­
w ić  sam  d o  s ieb ie  niź li  n a  z a d a n e  o d p o w ia d a ć  p y ta n ia .  «» o  jednak  n ie -
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Mówią, iż jeden z żołnierzy austryackich, który służąc w roilicyi kra­
kowskiej, otrzymał podczas rewolucyi dotkliwą chłostę, chciał się zemścić 
za to i strzelił w  powietrze podczas nocy wczorajszej. Mówiono, ze ktoś 
z klasztoru strzelił do przechodzącego oficera austryackiego i kaszkiet mu 
przestrzelił, lecz wieść ta okazała się płonną i ostrożności i tak wielkich nie 
obostrzono. Arcyksiąże Ferdynand znajduje się w Bochnii i taro został po­
wołany generał Collin. Zaprzeczają, aby go oddano pod sąd wojenny 
Z pewnością zaś utrzym ują, iż z postępowania kreishauptraana w Bochnii 
rząd nie jest zadowolony. Wiadomości dochodzą nas wciąż smutne z Gali- 
cyi; mianowicie nad granicą węgierską uwijają się zbuntowane bandy. Po­
dobno znaczne wojsko już się zgromadziło wT Galicyi (60 ,000)- Dawny 
zamek królów polskich, zamieniono teraz wielkie więzienia stanu i koszary. 
Kopf senator trudni się interessami podrzędnemi, dodano rou sekretarza Sla- 
niskiego. Austryacki komendant placu ma główniejsze znaczenie, aniżeli 
dwaj inni pozostałych mocarstw. — Żałują tu nawet austryaccy żołnierze 
jednego księdza, który na Podgórzu przeciw Austryakoro z prawdziwie lwią 
odwagą walczył. Zabił on wielu żołnierzy austryackich własną ręką, po­
walony kulą, jeszcze na wpół umarły ten duchowny pochwycił za broń i 
chciał się rzucić na pułkownika nieprzyjacielskiego, kiedy kula go druga 
śmiertelnie ugodziła i dobiła. Komissarza policyi Weinbergera nie zastrzelo­
no z odwachu austryackiego, jak mylnie gazeta augsburgska donosiła, lecz 
rewolucyoniscie go przed tomem śmiertelnie ranili, z czego po trzech dniach 
umarł w klinice. Podają tu lekarza bydła Mullera za sprawcę tego na Wein- 
bergerze dokonanego czynu. Weinberger był tu powszechnie znienawidzo­
nym, od 1830. r. przeszło 7 0 0  familii denuncyował. Tegoż samego dnia 
(20- Lutego) poległ Beller. Polak rewolucyonista, po najzaciętszej walce 
z Austryakami. Kiedy utracił prawą rękę, jeszcze dwóch Austryaków za­
bił lewą ręką. Beller rzucił się sam na patrol. — Z żydów po niemiecku 
ubierających się są jeszcze w więzieniu Dr. W arschauer, prawnik i nota- 
ryusz Czepicki i Fink. W ielu aresztowanych odprowadzają do Galicyi. — 
Phłopieki znany exgenerał wrócił tu także. — Z Niepołonic w Galicyi mieli 
Wpaść chłopy do Niegolania. Tameczna kassa rządowa schroniła sie do 
naszego miasta. Wojsko na ich spotkanie wyszło z Krakowa.

A  u s  t r  y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  d. 11. Marca.— Mówią o tem w W iedniu, że w y­

soki urzędnik w nadzwyczajnem poselstwie do Petersburga udać się ma. 
Nasz rząd ma niejedno na sercu ze względu na powody i przyczyny pol­
skiego powstania; musi się zatem wprzód z Rossyą rozmówić, nim komis­
j a  śledczą dla polskich powstańców ustanow i.— Co w zagranicznych dzien­
nikach o niespokojnych poruszeniach we W ęgrzech czytamy, jest mylne; 
w Czechach zaś zaszły teraz zdarzenia, któreby prawie za wyniki sympatyi 
z polską rewolucyą uważane być mogły. Obce usiłowania, aby Czechów 
rządowi austryackiemu nieprzychylnymi uczynić, nie są tak nowe i szerzą 
się coraz bardziej. Rząd wie o tem dobrze, bo w ogóle baczności policyi 
austryackiej nie łatwo co ujdzie.

Z n a d  D u n a j u ,  d. 12. Marca. — Rząd austryacki już zajął w swoją 
administracyą 166  dóbr, po poległych lub niewiadomych Z pobytu obywa­
telach. P o d o b n o  r z ą d  p o s t a n o  wi ł  z n i e ś ć  w G a l i c y i  z a c i ą g i  i 
r o b o c i z n ę .  Jeżeli to w Galicyi nastąpi, to i w krajach Austryi, gdzie 
istną pańszczyzny, zasada ta musi być przeprowadzoną. j esf wprawdzie 
przytein wielka trudność do przezwyciężenia, ale hojnie się to rządowi w y­
nagrodzi, przy opróżnionych dobrach z tak wielkiej liczby dziedziców.

G a l i c y a  z a c h o d n i a ,  w Marcu. — Powstanie uległo pod połączone- 
«ii usiłowaniami trzech mocarstw opiekuńczych, i powstańcy, którzy nie
» L  _ _  _  .  -  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  . . . . . . . . . . . . . . . —  — . . . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J » " ' “      " " " "  -

było złudzeniem !—  więc się nie myliłem gdym mówił sobie, mimo 
obojętności ulicznych słuchaczy, iż dźwięk tych skrzypcy ma coś cu­
downego! «Nie niemyliłeś się wcale mój panie,<• przerwał mu Beethoven, 
"jesteś wielkim mistrzem, nie ma tobie równego! Sam R udolf Kreulzer, 
Rudolf, którego tu widzisz, musi uznać twą wyższość. ■■

W yznaję, iż z boleścią lecz sumiennie odrzekłem : C o ci Beethoven 
oświadcza, to samo już mówiłem do siebie.

■■'•Beethoven, K reutzer! — o nie najgrawajcie sie z biednego!-" 
zawołał starzec, ">a jeśli widzę tu w istocie owych sławnych mistrzów, 
zaklinam was nie powlarzaicie takowych pochwał, powiedźnie raczej, iż 
żaden jeszcze grajek nędzniej smyczkiem nie wodził, — powiedźcież, bo 
mi już niepodobna dotknąć się tego instrum entu."-

«Cóż w tobie taki szał wyw ołać mogło, w chwili kiedy sława 
i szczęście uśmiechać ci się zdają?«

••“Gdybyście wiedzieli jak i gdzie te skrzypce znalazłem, gdybyście 
wiedzieli jakie mnie klęski ścigają od czasu jak je posiadam , w tedy by­
ście przestali się dziwić nad moim przestrachem. Otóż jednej nocy zbłą­
kany tułałem się w lasach czeskich, umierając zgłodu. Trudem  wycień­
czony rzuciłem się wreszcie pod drzewem na ziemię, wolałem śmierci 
w pom oc, nakoniec z boleści i rozpaczy zacząłem miotać przekleństwa. 
Niewiem juz jednak com mówił i com czynił, tylko mi grzmot w odda­
leniu w tórow ał, a wycie wilków przeryw ało szum wiatrów i burzy. Le­
żałem bez przytomności, a gdym zmysły odzyskał, już dawno dzień ja­
sny noc okropną zastąpił. W stałem  choć chwiejąc się i na siłach zwą- 
tlony aby opuścić miejsce, gdzie zemdlały leżałem ; w tein potoczyło się 
coś na ziemi, — schylam się i znajduję skrzypce, które tu widzicie. Pod­
niosłem je natychmiast: był to w mej nędzy dar nieoceniony. Mogłem 
ich użyć do zyskownej źebraczki, byłem ja dawniej niezłym muzykiem

rzucili się w Karpaty, juz broń złożyli na wiadomość, iż za wstawieniem 
się posła francuzkiego we VViedniu, hr. Flahaut, otrzymają amnestyą. (?? ) 
Trudniejsze jest zadanie dla rządu, jak ma sobie postąpić z chłopami wzbu­
rzonymi do najwyższego stopnia, którzy nadzwyczaj wiele żądają, i już 
urzędom oświadczyli obwodowym, iź kiedy państwo uratowali i urzędni­
ków obronili, oczekują teraz uwolnienia od pańszczyzn i podatków, podo­
bnie jak ziarna do siewu od rządu , bo niedostatek zewsząd ich gnębi, a 
spichrze dziedziców podczas niespokojności zrabowane zostały. Żydzi teraz 
najwięcej zarabiają, kupują od chłopów klejnoty po zabitych panach, zmie­
niają bankowe bilety na pieniądz, dając nieumiejącemu czytać chłopu z 100  
zł. r. 5 zł. r. — W szystkie więzienia są przepełnione aresztowanymi, w sa­
mym 1 a r  no w ie  znajduje się przeszło 5 0 0  uwięzionych. W iększą cześć 
przewożą do fortec morawskich, a niektórych nawet do Wiednia. W  Lwo­
wie dla pomieszczenia aresztowanych powstańców wypuszczono na wolność 
zbrodniarzy niższych kategoryi. W  dworach i pałacach na wsiach, gdzie 
zamordowano lub aresztowano właścicieli, zamurowano okna i zamieniono
je na więzienia. — Powiadają, że rz ąd  nasz układa się z rządem  rossyjskim,
aby przyjął znaczną liczbę tutejszych aresztowanych na Syberyą, bo niepo­
dobna całej massy skompromitowanej tu ukarać, a Austrya nie posiada ża­
dnego miejsca bezpiecznego dla deportowanych politycznych więźniów.

Wielkie uczyniła w W iedniu wrażenie na umysły wyższej szlachty na­
łożona sekwestracya na dobra ks. Czartoryskiego. Rodzina ks. Czartoryskich 
miała dochodów z dóbr w Galicyi i krakowskim obwodzie położonych rocznie 
500 ,000  dukatów. — Oprócz tego rozporządzenia wyjdzie w krotce nowe 
summaryczne prawo kryminalne dla galicyjskich sądów obwodowych, we­
dług którego mieszana komissya z cywilnych i wojskowych osób będzie od­
sądzała zachodzące sprawy polityczne.

F r a n c y  a.
I z ba  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  d. 16. Marca. — T h i e r s

popierał żarliwie wniosek Remusata, o oddalenie pewnych kategoryi urzę­
dników od wyborów na deputowanych izby. Starać się powinniśmy o czy­
stość w systemacie reprezentacyjnym, mówił on, a porównywając poło­
żenie obu Królestw Anglii i Francyi na przypadek śmierci któregokolwiek 
panującego, obaczymy, że jeżeli Anglia utraciłaby swoje królową, nie wy­
wołałaby tarn śmierć jej żadnego poruszenia, ale nie takby było we Francyi 
ze śmiercią króla Ludwika Filipa, trzeba się natenczas spodziewać wstrzą- 
śnień wewnątrz kraju i wojny na zewnątrz. Różnica ta ztąd pochodzi, 
że we Francyi przyzwyczajono centralizować rząd w osobie króla, a nie 
w reprezentacyi. Minister spraw wewnętrznych odpowiedział na te mowę 
Thiersa. Guizot się nie odezwał. (Wniosek z resztą odrzucono 2 3 2  gło­
sami przeciw 184  głosom.)

Minister spraw wewnętrznych pozwolił Alexandrowi Dumas utworzyć 
nowy teatr i potwierdził wybór dyrektora nowego przedsięwzięcia w osobie 
pana Hostein. i eatr nosić będzie nazwisko : "Theatre Montpensier.*. Kon- 
cessya dana została na lat 12.

Rosprawy w  izbie deputowanych z powdu wniosku Remusata wpły­
nęły na stan naszej giełdy, a że z Londynu nadeszły niższe zanotowania 
konsolów, przeto i na naszym targu było mało ruchu.

Książe Joinville obejmie wkrótce nad flotą morza śródziemnego dowódz­
two i wypłynie na morze w celu ćwiczenia się w wojennych obrotach.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 16. Marca. — Artykuł jeden z Times umieszczony stara 

się dowieść, iź nieobecność wielkich posiadaczy dóbr w swoich majątkach 
w lrlandyi nie jest powodem nędzy tam panującej. Ta nieobecność i nie-

i w szczęśliwszych czasach uczyłem się grać na skrzypcach. Począłem 
więc przypominać sobie kilka starych pieśni, które niecałkiem w yszły 
z pamięci. M ocno mnie wszakże zdziwiły tony, k tóre smyczek doby­
wał z instrum entu; wpadłem w jakieś odurzenie a następnie w szał tak 
gwałtowny, iz nieczułem mej słabości i zwąllenia. Zdawało mi się, iź 
jakaś ręka cudowna rękę moją wiedzie, że mi głos aniołów odśpiewywał 
m elodie, k tóre ja tylko powtarzałem. Udałem się więc w drogę pełen 
nadziei; ilekroć czułem , iz opadam na siłach, chwytałem  natychmiast za 
skrzypce, a głos ich tak mnie rzeźwił i wzmacniał, i i  mogłem iść dale';.

( D alszy  c ią g  n a stą p i.)

R z a d k i e  d u k a t y .  Dla nunizmatyków nie masz droższych du­
katów nad owe z napisem: »D at c u i  vul t . « (D aje komu chce) Sa 
one bite w roku 1568, z rozkazu szwedzkiego króla E ryka XIV. Na 
licowej stronie widać jego wizerunek z napisem imienia i tytułów . D ruea 
strona wyobraża okręt na morzu; u brzegu siedzi dziewczyna której na 
łono spada berło z napisem " Da t  cui  v u l t  « K ró[ g  ^ stara| ■ ^  j  
z kolei o rękę czterech zagranicznych królow ych i księźuiczek, to, jest 
Elzbmly Angielskiej, Maryii Sztuart, K rystyny Lotaryńskiej i K rystyny 
H eskiej, i otrzymał od każde; z nich odkosza. Rozgniewany tą od . 
praw ą, postanowił wynieść dziewczynę prostego urodzenia na tron kró­
lewski, i dla umartwienia wymienionych księżniczek, a uczczenia sw ojej 
m ałżonki, kazał bić owe dukaty. W szakże jego poddani wzięli mu tak 
dalece za złe to małżeństwo, iż go nietylko z tronu ztrącili, ale nawet 
z kraju wygnali, a dukaty po większej części przetopili. Z tego pow odu 
należy mała liczba tych m onet, które jeszcze ocalały, do rzędu najko­
sztowniejszych osobliwości.
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m ieszkanie dzied ziców  w  m ajątkach nie m oże [w ie lk iego  w p ły w u  w y w ie ­
rać na zubożenie Ir la n d y i, k ied y  w  A nglii także w y ją tk o w o  ty lk o  prze­
siadują włas'ciciele w  sw o ic h  dobrach. G łó w n y  p o w ó d  u k ry ty  je st  w  ró­
żności charakterów . A n g lik  jest p r a co w ity , sp o k o jn y , n ie robi sp isk ó w  
dla w yp ęd zen ia  w łaśc ic ie la  z jego  w ła sn o śc i, dla podzielenia gruntu  w  dro­
bne c zą s tk i, nie up iera się przy z łym  systen .acie  gosp odarow an ia  i nie 
w strzy m u je  u lepszeń . Anglik nosi przew agę i sw o je  szczęście w e  w łasnej 
p ie r s i, dla tego  nie potrzebuje błagać o publiczną w sp a n ia łom yśln ość  i dla 
tego  to lud irlandzki tak dalece u p a d ł, że  ma szczęście  być w spieranym  
i s łu ch a n y m , lubo praw dę m ó w ią c , że go  s ię  b o ją , dla tego  są m iłosier­
n ym i.

Globe d o n o si, że  prezyd en t P o lk ,  teraz tak p ochop ny i o ch oczy  do 
w o jn y  w  roku 1 8 1 2 .  b y ł jeń cem  w ojen n ym  angielskim . P olk  b y ł w ó w ­
czas n iższym  oficerem  w  armii am erykańskiej i zosta ł na lodzie pod D etroit 
w zię ty m  do n iew o li przez oddział 1 4 .  pu łku. W  tym  sam ym  roku dostał 
się  do n iew o li angielskiej generał Cass.

L o n d y n ,  d. 1 7 . Marca. — C zynności parlam entu ogran icza ły  s i ę  w czora  
w ieczorem  na dalszem  debatow aniu  nad rezolucyam i tary fy  n o w e j , i z tego  
p o w o d u  zapow iedzian e drugie przeczytan ie  bilu o praw ach z b o żo w y ch  na 
dziś o d łożon o . G dy tym czasem  ro sp ra w y  nad rezolucyam i tary fow ym i  
i w czora się  nie u k o ń c z y ły , przeto  trudno będ zie , aby odczytano  po drugi 
raz raz bil z b o ż o w y . Przeszkadzano tem u jak  na w czorajszem  p osiedzen iu  
rospraw om  o n ęd zy  w  Irlandyi i ganiono rząd  z tego p ow od u .

W  izb ie  w y ż sz e j d o n ió sł hr. C larendon, iż  w n iesie  na dzisiejszem  zgro­
m adzeniu o przed łożen ie  u rzęd ow ej korrespondencyi ze  Stanam i Z jedno- 
czonem i p o łu d n io w ej A m eryk i w zględem  O regonu.

Z D ashingtonu m ia ły  nadejść n o w sze  w iadom ości w e d łu g  podania N ew -  
Y ork-H eralda. Parades m iał w ed łu g  nich  nie przyjąć pana S lid e le , posła  
am eryk ańsk iego , k tó ry  potem  zażądał p a szp o rtó w , a po ich odm ów ien iu , 
m usia ł przestać na eskorcie do V eracruz. W ed łu g  p o g ło sek  ma rząd m e- 
xykaiisk i zbierać znaczne w ojska (zapew ne na papierze), w  zam iarze w y s ła ­
nia go  nad K io Grande. W  skutek tej w iadom ości S ta n y  Z jednoczone w y ­
sy ła ją  tr zy  fr eg a ty , dw a parostatki i m n ó stw o  m niejszych sta tk ów  z  2 7 5  
armatami i 2 5 0 0  żo łn ierza  do zatoki m ex y k a n sk iej, a z T e x a s  w ojska  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  ku rzece R io  Grande.

P arostatek  "Rochester* w czoraj p r z y b y ł do L iverp oo l z w iadom ościam i 
z N o w -Y o r k  do 2 1 .  L utego. K w esty a  O regonu w  senacie jeszcze  nie była  
uk ończon ą  i n ie przed staw ia ła  żadnego interessu z p o w o d u  pod obieństw a  
m ów . A le  w szy stk iem  m ow om  w ojow n iczem  koniec, p o ło ż y ło  przyb ycie  
z A n glii parostatku "Cambrian,* k tó ry  p r z y w ió z ł w iadom ość o projekcie sir  

R oberta  Peel o zn iesien iu  praw a zb o żo w eg o  i zaprow adzen iu  w o ln o ści han­
dlu. W ia d o m o ść  ta w  A m eryce sp raw iła  n iesłych an e w ra żen ie , do W as- 
hin gton u  p rzy b y ła  ona w  dniu 2 0 .  L u te g o , g d y  w łaśn ie  m iano w y s y ła ć  l is ty  
do N ew -Y o rk  dla okrętu "Rochester,* dodano natychm iast do o w y c h  lis tó w :  
"Przed s ła w y  p ełn ym  projektem  sir R oberta  P e e l, w sz y sc y  czołem  biją, 
a o P ó lk u  i w o jn ie  ju ż  w ięcej m o w y  n ie  będzie.* Od czterech tygod n i 
zresztą  n ie  m iano w  A m eryce żadnej w iadom ości z A n g lii, dla tego  z nie­
c ierp liw ością  oczek iw an o  p rzyb ycia  okrętu ..Cambrian.« D zien n ik i N e w -

Y o rk  z ło ż y ły  3 0 0 0  do larów  i w y p ra w iły  um yśln ego  gońca do H a lifax , b y  

depesze z  A n g lii natychm iast zabrać; z N e w - Y o r k  do B oston u  od leg łość  
2 5 0  mil angielskich tym  razem przeb y ło  w  przeciągu  7  godzin  2 5  m inut. 
D zien n ik i am erykańskie p rzy w iez io n e  okrętem  "Rochester* pozdraw iają  z za­
pałem  w ie lk ie  środki przez sir  R oberta P eel p rzed staw ione i w id zą  w  nich  
n ajlep szy  środek rozw iązan ia  k w es ty i O regonu. Jutro oczekują w iad om o­
śc i ob szern iejszych  parostatkiem  "C am brian.«

G lobe m ó w i w  sw oim  artykule z C it y : "K orzyści u skuteczn ionej re­
form y w  naszej taryfie handlow ej coraz są  w idoczn iejsze . H andel szkłem  
z p o w o d u  u w oln ien ia  go  od u c iążliw ego  pod atku , z y sk a ł na ro zw in ięciu , 
a kraj 5 2 , 0 0 0  fun. sz ter lin g ó w  oszczęd zo n y ch  na pensyach  p łaconych  urzę­
dnikom . Przed kilku la ty  handel szkłem  upadł z u p e łn ie , a w ie lu  fabrykan-

artyk u łu  w  taryfie sir R oberta P ee l o ż y w iła  ten handel na n o w o . W ed łu g  
spraw ozdań przesłanych w ie lu  akcyonaryuszom  fabryk sz k ła , ta ga łęź  prze­
m y słu  kw itn ie  n a jzu p ełn ie j, a lbow iem  żądania p rzew y ższa ją  liczbę w y r o ­
b ion ych  p rzed m io tó w , a to sp row ad ziło  w ięk sze  u ży c ie  kapitałów .«

D zienniki g lasgow sk ie  zapełn ione są okropnem i szczegółam i zniszczen ia, 
dokonanego tam że przez uragan. W śc iek ło ść  ż y w io łó w  szczególn iej zw ró ­
ciła  się  p rzec iw  fabryce p an ów  M ontheith  et com .; fabryka ta zaw aliła  się, 
a upadając gruzam i zasypała  m nóstw o m łodych  d z iew cząt tam pracujących. 
Jeden z  k on d u k torów  dy liżan su  zosta ł p o rw a n y  z kozła  i r zu co n y  na z ie ­
m ię; s łow em  w sz ę d z ie , gdzie  ten uragan p rzeszed ł, z o sta w ił po sob ie ślady  
w  ogrom nych  stratach i szkodach.

Pan baron B r u n ó w , p o se ł c e sa rsk o -ro ssy jsk i p rzy  tu tejszym  dw orze, 
zeszłej so b o ty  o d b y ł d łu gą  kon ferencyę z m inistrem  sp raw  zagranicznych .

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  1 0 . M arca. — K om issya  budżetu  często  się  zgrom adza, kazała 
w czoraj m inistrom  sp raw  w ew n ętrzn y ch  i finansów  na sw e  posiedzenie  p r z y ­
w o ła ć , aby się  p ew n y ch  rezu lta tów  w zględ em  n iek tórych  sp raw  dow iedzieć. 
S p row ozd an ic  k o m issy i w k rótce  izb ie przed łożonem  zostanie. — Pan B er­
trand de L ys p ew n em u żo łn ierzo w i 1 1 4  łat m ającem u w  o k o licy  W a len cy i  
m ieszkającem u, p en sy ą  w y z n a c zy ł. — Z O rense z dnia fi. M arca don oszą , 
iż P o r tu g a lc zy k o w ie , m ieszkańcy z C o n sejo  de S a n -V ic e n te , uzbrojeni do 
granic H iszpanii w p a d li, tam że się  g w a łtó w 'd o p u śc ili i poddanych  h iszpań­
skich poranili. H iszpański oficer z 2 0  ludźm i p rzec iw  nim w y s ła n y m  z o ­
s ta ł ,  w skutek  czego P o rtu g a lczy k o w ie  z ręcznej broni kilka razy w y strz e ­
l iw s z y ,  do granic sw y c h  w rócili.

N i e  m c y .
B a  d e n ,  d. 1 4 .  Marca. — Z nam y teraz z m ałym  ty lk o  w yjątk iem  w sz y ­

stk ie ob ory  p ie r w o tn e , i ztąd z p ew n o śc ią  w n io sk o w a ć  m o ż e m y , że o b ory  
d ep u tow an ych  zupełn ie  tak jak  poprzedzające w yp adn ą. S ą  przecież w s z y ­
scy  p rzek on an i, ze sposób  w y stęp o w a n ia  sta n ó w  będzie zupełn ie  in n y , jak 
na p rzesz ły ch  sejm ach i że  ła tw iej zatem  p rzyjd zie  do porozum ienia  m ied zy  
stanam i i rządem . Jeże li s ię  to s ta n ic , to n iezaw od n ie  w  w y ż sz y c h  sferach  
urządzeń państw a w ie le  w a żn y ch  zm ian z a jd z ie .— B eck , członek  m ini- 
ste ry u m , p o w in ien b y  na czele m in isteryu m  sp raw ied liw ośc i stanąć. Obor 
M itterm aiera do drugiej izb y  ma n iepod legać żadnej w ą tp liw o śc i;  czy  zaś ten  
znakom ity  praw nik na p rzy p a d ek , że B eck  w izb ie prezyd ow ać nie będzie  
m ó g ł, m iejsce to za jm ie , je s t  je szcze  bardzo n iep ew n o  — będzie to zależało  
od te g o , jak  się  izba do rządu p ostaw i.

D a r m s t a d t ,  1 4 .  Marca. — Na  rekurs w ie lu  ewangelickich m ieszkań­
c ó w  m iasta D arm stadt o sto so w n ie jszą  rep rezentacya ew an ielick iego  kościo ła  

i o to ,  że w ie lk o k sią żęcy  burm istrz B rust w  D arm stadtcie op iera ł się  p rzed ­
ło ż y ć  radzie m iasta p rzed staw ień  do tejże p rzes ła n y ch , nastąp iło  tym cza­
so w e  rozp orządzen ie  w ielk oksiążęcej rady p o w ia to w e j, które przyznaje  
słu szn o ść  b u rm istrzo w i, że p rzed m iotu , zakresu działań rady gm in y  w cale  
nie d o ty c z ą c e g o , poruszać nie c h c ia ł; i bynajm niej burm istrza nadal nie  
u p ow ażn ia  do obrabiania z radą gm inną koście ln ych  rzeczy; te bow iem  w cale  

do niej nie należą. K om issya  z rekursu jących u tw orzona zap ew n e  się  tein  
postanow ien iem  nie zadow olili i da lszy  rekurs do w ie lk ok siążęcego  m in iste­
ryum  sp raw ied liw ośc i sp raw  w ew n ętrzn y ch  przed sięw eźm ie. — W  dn iu  
śm ierci Lutra w  czasie urdczystości ( 1 8 .  L utego) podane przez w ielu  o b yw ateli 
przed staw ien ie  w  m ieście B utzbach m iało n a w et to sam o p o w o d z en ie , ty lko  
z m niejszem  co k o lw iek  uprzedzeniem . B urm istrz tam tejszy  nie p rzed ło ży ł  
praw da także przed staw ień  radzie gm in n ej, ale udał się  natychm iast do 
radzcy  p p w ia to w eg o  o p o zw o len ie  naradzania się  w  tym  przedm iocie; tak 
w ięc  okazał w ięcej udziału  w  r z e c z y , jak  kolega jeg o  w  D arm stadtcie. Z tem  
w szy stk iem  p r zy łą czy ła  rada p o w ia to w a  w  łre ib u r g u  u w a g ę , która była  
zdolną na m om ent u m y s ły  z a sp o k o ić , ze w ie lk o k sią żęcy  rząd bardzo zajęty  
organicznem  urządzeniem  gm in kościelnych . W  skutek tej u w ag i postano­
w ili m ieszk ań cy  m iasta B utzbach życzen iu  rady p o w ia to w ej zad o sy ć  u czy ­
nić i na teraz o rzeczy  zam ilczyć az do 3 1 .  P aździern ika r. b .; w tenczas zaś, 
g d y b y  je szcze  nic nie nastąp iło , rzecz p o n ow ić.tó w  m usiało w strzym ać roboty . W  p rzeszły m  roku  zm iana cła od tego

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  s ię  n in ie jszem  d o  w ia d o m o ś c i ,  iz z a ­

rząd D e p o z y tu  na rok  d e p o z y la ln y  o d  1. K w ie ­
tnia 1846 . aż d o tą d  18 4 7 . r. u p o d p isa n e g o  S ą d u  
w  każdą śro d ę  o  g o d z in ie  lO lej przed  p o łu d n iem  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie .

T y lk o  w  len  d z ień  m ogą b y ć  p ien ią d ze  d o  D e ­
p o z y t u ,  tia r ę c e  D e p o z y ła r y u s z ó w  D r. M en zla  
i Sziracha  A s s e s s o r ó w  S ą d u  G łó w n e g o , i R e in -  
b e r g er  R en d au ta  d e p o z y ta ln e g o  p ła co n e .

P r z e d  zapłatą  m usi jednak w n io se k  d o  p r z y ­
ję c ia  b v ć  z r o b io n y , i ro zk a z  p rzy jęc ia  o c z e k i­
w a n y /  M ię d z y c h ó d , dnia 9. M arca 1846 .

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

S R K Z E D A Ź  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  S z a m o t u ł a c h .

W  p o w . S za m o tu lsk im  p r z y  m ieśc ie  W r o n ­
k a c h  p o ło ż o n a  n ie ru ch o m o ść  m ły n a rsk a  N a -  
d o l n i k  b e z  m ły n ó w ,  d o  m a ssy  s p a d k o w o -

lik w id a c y jn e j  J a n a  G o t ł f r i e d a  i su k c e s so -  
r ó w  M a r y i  E l ż b i e t y  S c h u l z  n a le żą c a , bez  
w z g lę d u  d o  t a k o we j  p r z y łą c z o n y c h  praw  m ły ­
narsk ich  oraz p rzez  w ła śc ic ie la  d o  D o m in iu m  
N o w e j  w s i  p r e te n d o w a n y c h  p raw  p astw isk a ,  
w ręb u  i ła m u , i b e z  p o trą cen ia  sp o rn y ch  p r z ez  
D om in ium  N o w e j  w s i  żą d a n y ch  c ię ż a r ó w  
g r u n to w y c h , na 4 1 2 9  T a l. 2 1  sgr. o sz a c o w a n a  
w e d le  taxy, m o g ą cej b y ć  p rzejrzan ej w ra z  7. w y ­
kazem  h ip o teczn y m  i w aru n k am i w  R e g i s t r a t u -  
r z e ,  ma b y ć  d n i a  16. C z e r w c a  1 8 4  6 . p r z e d ­
p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  lO lej w  m ie jscu  z w y k łe m  
p o s ie d z e ń  są d o w e m  sp rzed an a .

S z a m o tu ły ,  dnia 2. W rześn ia  1 8 4 5 .____

D o n i e s i e n i e  o  s p r z e d a ż y .
W  sk u lk u  p o l e c e n i a  tu te jszeg o  K r ó l .  S ąd u  

Z ie in sk o -m ie jsk ieg o  b ę d ę  na dniu 30. M arca r. b . 
zran a o  g o d z in ie  l lt e ' j  w e  d w o r z e  w  B r o d a c h  
p o w ia tu  B u k o w s k ie g o  k ilka p o w o z ó w  i 8  k o n i

pow ozow ych  i w ierzchow ych, m eble,  o b razy  
i srebra  za gotową zaraz zapłatą w pruskim ku­
rancie publicznie sprzedaw ał,  o czem się do 
wiadomości publicznej donosi.

G r o d z i s k ,  dnia 18. Marca 1846. r. 
 Ki l i a n ,  K ommissarz aukcviny.

Znaczną nadsełkę w ybornego  Lim burs  ki ego 
sera śmietankowego w małych i dużych sztukach 
poleca po umiarkowanej cenie

i ł .  #>. P ra > yer5
przy  W odnej ulicy w domu szkoły  imienia 

Ludwiki pod JU r. 3 0 .
i<H(r^Otrzymałem g łów ny transport  ow oców  

iviesseiiskicll i przedaję  tuzin ponso- 
w ych  słodkich apelcyn po 15 «&'*'• ® tMziłl 
soczystych  cy t ryn  po Zarazem p o le ­
cam Moskiewski groch cu k ro w y  i m arynow ane 
węgorze ( W ickel-A ale)  po  5 sgr. sztuka.

MS. Jh. JPr w y e r .


